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Obrazki woj n n e : Jeden z fcrtdw w Przemyślu
węgierskie

zburzony przez wojska austro- Dla uczczenia  pam ięci po leg łych : Groby Legionistów na cmentarzu w Jabłonkowie
w dzień Zaduszny.

nioną przez oddziały pułku, piechoty arcyksięcia F r y ­
deryka nr. 5 2 . Także te  sztu rm y złam ały się w  ogniu, 
siejącym zniszczenie. P rz y  siódm ym szturm ie odrzu­
ciła reszta W ło c h ó w  karab iny. U ję to  jednego oficera 
i stu żo łn ierzy. P rzed  ty m  kaw ałkiem  fro n tu  pozo­
stało ośmset zw ło k  nieprzyjacielskich. Także koło 
O slaw ii w alczono g w a łto w n ie  przez dw a dni. D n ia
2. listopada udało się W łochom  w targ n ąć  w  grupę  
dom ów po obu stronach kościoła, ale oddziały zna­
kom itego dalm atyńskiego pułku obrony kra jow ej 
n r. 37 odzyskały  całą pozycyę, p rzy tem  ujęto dzie­
w ięciu  oficerów i 4 1 1  żo łn ierzy  z b ryg ad y  L o m ­

bardia i batalionu bersaglierskiego oddziału c y k li­
stów , ściągniętego z sąsiedniego północnego odcinka.

O statn i batalion, k tó ry  należał do 3  arm ii i z za­
łogą 450 ludzi w y ru s zy ł z Medano, został zupełnie  
zniesiony; kom endant jego i w szyscy oficerowie p o ­
leg li. N ie p rzy jac ie l próbow ał rów nież now ych natarć  
na odcinek Pevna i M onte Sabotino. T e  a tak i po­
tra filiś m y  jednak udarem nić naszym  ogniem dzia ło ­
w ym . Bezpośrednio z w ys iłkam i W ło c h ó w , skiero­
w an ym i na g o ryck i przyczó łek m ostow y, szły  znów  
w  parze silne a tak i na północną część płaskow zgó- 
rza  Doberdo i na Zagorę. N ieprzy jac ie lska dzia ła l­

ność przeciw  M onte San M ichele była  znów  żyw sza. 
K oło Peteano to c zy ły  się n ieprzerw anie w a lk i na 
g ra n a ty  ręczne i m iny. K ilk a  natarć na samą do­
m inującą górę zostało k rw a w o  odpartych. 550 po­
leg łych  i rannych pozostało p rzy  tem  przed naszemi 
przeszkodam i. W  odcinku San M artin o  m ia ły  w o j­
ska nasze ró w n ież k ilk a  atakó w  do odparcia. N ie ­
p rzy jac ie l, k tó ry  w ta rg n ą ł tu  w  n iektóre ro w y , zo­
sta ł, ja k  zw y k le , od p arty . K oło  R edipuglia  i M on- 
falcone udarem nił już nasz ogień dzia łow y koncen- 
tracyę i próby atakó w  W ło ch ó w . R ów nież bezsku­
tecznym i b y ły  w y s iłk i n ieprzyjacie lskie  p rzec iw  są­
siedniemu odcinkowi goryckiego przyczó łka m osto­
w ego. Tu  p row adziły  znaczne s iły  atak na pozycye 
koło P a livo  i Zagora. D o  ostatniej miejscowości 
zdołali w targ n ąć  przejściowo. Z araz potem  ru szy ły  
nasze w ojska do ko n tra taku , odzyskały lin ię  obronną 
i odparły w szystk ie  dalsze a tak i. W e d łu g  zeznań 
jeńców, w  odcinku P la y a  —  Zago ra  m iał dowodzić  
francuski generał, co podniosło nastrój w śród w ojsk  
w łoskich “ .

Z  tego szkicu w ydarzeń  ostatniej o fen zyw y w ło  
skiej okazuje się, że W ło s i dążyli z w ie lką  zacięto­
ścią do swego celu, to  jest do przełam ania pozycyi

Z w alk we F fa n c y i: Zwłoki poległych w opuszczonym 
rowie strzeleckim.

w ojsk austro-w ęgierskich. W s ze lk ie  te  jednak w y ­
s iłk i, tak  samo, ja k  i poprzednie, b y ły  daremne 
i p rzyn iosły  W ło chom  ty lk o  now ą hekatom bę ofiar. 
W ie lk a  ofen zyw a w łoska, k tó ra  m iała ra tow ać od 
klęski Serbię, zgotow ała  ty lk o  nową klęskę W łochom .

Jubileusz zasłużonego pedagoga.
W  ubieg łym  tygodniu  obchodzono w  K ra k o w ie  

w  sposób bardzo uroczysty  czterdziestolecie pracy  
pedagogicznej zasłużonego d yrekto ra  Y . g im nazyum , 
radcy rządu Józefa W in ko w sk ieg o .t  w alk we F ra n c j i :  Żołnierze francuscy, zabezpieczeni w szańcach przed gazami trującymi.


